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Wiadomości kraiowe.

Z e Lwowa. —  C.  K .  Szambelan  i P o ­
s i a d a c z  dóbr  P.  Jan B r o n i e w s k i ,  z ł o ż y ł  

n o w y  d o w ó d  chwalebnfcgo patryotyzmu przez 
1 >ż na utw orz ony  dla Ces.  Austr.  Iowal i*  

d ó w  n o w y  fundusz,  odstąpi ł  należące mu się 
2e Skarbu wynagrodzenie  za 92 1\J2 korcy ży* 
ta i za dostawionego, dla s łużby  w c y s k o w e y  
konia,  oszacowanego  na  180 ZR .  .

Na tenże fundusz dali  P .  Hrabia Igna cy  
fc k a r b  e k  50 Z R . ;  P .  H ra bi na  Kordula  Po* 
t o c k a  25 ZR .  Jego E x ce l le oc ya  pensy o we ny  
Prezes Forum S t a n i s ł a w o w s k ie g o ,  Ignacy  
S k w a r c z y ń s k i ,  Dz iedz ic  Potoka-, 30 ZR".; 
P.  Jan C h l i b k i e w i c z  de R u d k o w s k i ,  
Dziedz ic  Kutyska  i Bedna row a ęo Ż R . ; P. 
B a ł a ś  C.  K.  Major  1001 Z R .  52 2/8 Kr.  w  
o bl i gacyach  r zą d o w y ch ;  PP.  Urzędnicy solni w 
S t a r e y s o l i  15 Z R.■; PP.  Urzędnicy drogowi  w  
S t r y j u  110 ZR.  51 K r . ; P P.  Urzędnicy  zwierz* 
uego B a r w i ń s k i e g o  Urzędu myta  d ro g o ­
wego  i za leżących  od niego n iż sz ych  dystry;  
k towych  U r z ę d ó w ,  g2 Z R . ;  P P .  Urzędnicy  
C .  K.  bankulnego Inspektoratu i OJficii trige- 
sim a i i  i  go ZR.

W Cyrkule  Ż ó ł k i e w s k i m :  P .  Hrabia 
C y p r  >'an K o m o r o  w s k i Dziedzic K o o o t o p ó w  
62 Z R . ;  P. U r u s k i  25 Z R . ;  D u cho wi eń stw o 
G.  K. Dz iekani i  S o  k a l s  k i e  y  20 Z R . ;  Gmi* 
ny  teyż e  D zi eka ni i  5 1  ZR .  41 K r . ;  P.  Hrabi ,  
na P o l a n o w s k s ,  Dz iedz iczk a  S m i t k o w a  
100 Z R . ,  która leszcze o pró cz  tego w  r ó ż ­
nych pogranicznych Dotniniiach 245 ZR.  ze* 
brała.  JX. Z d a n o w i c z ,  Kanonik  i Proboszcz 
Łac iósk j  B e ł s k i ,  36 ZR.  ; P.  W o l a ń s k i  
5 °  ZR.  Kursor  s ą d o w y  K r z y ż a n o w s k i  ru* 
b U  w  srebrze.

W  Cy rk ul e  S t r y y s k i m :  I X.  D ą b r ó w *  
s k i  Katecheta sz ko ły  c y r k u ł o w ó y  2 Z R . ;  
P .  K o r d a s i e w i c z Nauczyc ie l  teyże s z k o ły  
5  Z R . ;  P .  S c  li o p f  lożyni ier  d r o g o w y  3 Z R , ;  
P.  K n a u e r  Chirurg c y r k u ł o w y  5 Z R . ;  P .  
C i e s z e w s k i  Burmistrz S lryyski  10 Z R . ;  
P.  W o y n a r o w s k i  Kanceli sta cy r k u ł o w y  5  
Z R . ;  P .  D  u ti a j e vvs k i Protokol ista c y r k u ­
ł o w y  10 Z R . ;  P.  N i z a n k o w s k i  S y o d y k  
Ż y d a c z o w s k i  10 Z R . ;  P .  S ł u p e c k i  Kassyer  
Źy d a c z o w s k i  5 Z R . ; P.  D a c h n i e w  i c z Kan* 
celista tamteyszyr 2 Z R . ;  P. T c h o r z e w s k i  
R e w i z o r  Pol icy i  t em tey sz ey  1 Z R . ;  P.  T e l i -  
c h o w  s k i Professor sz ko ły  tamteyszey 30 Kr. 
Chrześci jańska Gmina  tamteysza  30 Z R . ; Ż y ­
d ow sk a  Gmina  tamteysza  12 Z R . ;  P .  P r o ­
k o p o w i c z ,  Nauczyc ie l  s z k o ły  cyrkułowej? 
S t r y y s k ie y  5 Z R . ;  JX. M i i s c h k e ,  Proboszcz  
Stryyski  10 Z R .  Kilku Urzędników Stryy*  
skiego Magistratu dała  razem 2 ZR.  45 Kr.  
Różni  mieszkańcy  miasta S t r y j a  7 ZR,  49 Kr.  
P.  P r o r o k  Urzędnik d ro g o w y  3 Z R . ;  P .  Jan 
P i e t r u s k i ,  Pos iad ac z  dóbr  100 Z R . ;  P.  
Iz yd o r  P i e t r u s k i  50 Z R . ;  P .  Michał  D o *  
faro w o l s k i  Dz iedz ic  N o  w e g o s i o i a  10 
ZR.  T r z e y D a w c y ,  nie chcący  by dź  wymię* 
nionymi  , 27 Z R . ;  P. Maciey  J a n k o w s k i  
20 Z R . ;  Łac ińska  paraf i ialoa Gmina R a z -  
d o l s k a  3 3  ZR.  4 8  K r . ;  Paraf i .aln i  Gmina  
K o c h a w i ń s k a  5 Z R . ;  Gmina  J a m p t y c *  
k a  1 ZR.  27 K r . ;  P. Mac ie y  S ł o t y ń s k i . 2  
Z R . ;  PP.  Urzędnicy Eko nomii  k a m e r a l n e j  
K a ł u z k i e y  44 ZR.  30 K*-.; Chrześci iańska i 
Ż y d o w s k a  Gmina  D o l i ń s k a  po 20 Z R . ;  
P oddaucza  Gmi na  D o l i ń s k a  41 Z R . ;  PP.  
Urzędnicy D r o h o w i ż c y  8 4 Z R . ;  P.  Z a g a *  
i e w s k i  5  Z R . ; M o y ż e s z  W e i n s t o k  Ż y d  
K a łu z k i  1 Z R . ;  Ar on  W e i n b e r g ,  Prz e ł ożo ­
ny  M a r y a m p o ls k i e y  Gm iny  Ż y d o w s k i e /  *r 
C y rk u l e  Stani s ła wo ws kim ,  10 Z R ,



Z W ić d n ia  d. 16. Stycznia. —  J. C.  K .  
A p ’ o s t o l s k a  M oś ć  ra c zy ł  P .  Antoniego Jó= 
2efa H i p p e r a ,  Radcę C.  K .  T r y b u n a łu  sp= 
p e l lac yy ne go  G a l i c y j s k i e g o ,  z na j ła s k aw sz e g o  
względ u  na iego przez 27 lat czynione nay* 
ch wa le bn ie jsz e  usługi ,  a szczególnie j  z a  do­
wiedzione w roku iSo ęt ym  poczc iwe  zacho* 
wanie  s ię ,  m i a n o w a ć  Kawalerem Cesarstwa  
Austr yac kieg o  z przydomkiem de H i p p e r s *  
t h a l ,  która to godność mieć bę dą  także i 
dzieci  iego-

N.  Ce sa rz ow a  R os  s y y s k a ,  tudziez iN A. 
K rólestw o Ichtność B a w a r s c y ,  raczy l i  d. 
i i .  b, tn. odw iedzić P. Jana B ap ty sta  L a r a -  
p i  e g o ,  Profcssora m alarstwa historycznego  
w  tu te y sz e y  C. K.  p ołączoney Akademii sztuk  
kształcących . NN. Państwo o glądało z u po­
d o b a n ie ^  o b ra zy  iego i nagrodzi ło n a yw yz«  
sza p o c h w a ł ą  s w o i ą  tego A r ty s tę ,  znanego 
ze s ł a n ą  w Krain i za granicą.

P.  S c h e l s ,  C.  K.  Kapi tan w  jenerał- 
ny m  kwatermistrzowskira  S z t a b i e ,  o f iarował  
N.  K r ó l o w i  D u ń s k i e m u  exe mplarz  dzieła 
s w o i e g o :  O m a le j woynie, za  co z ł o t y  medal  
z  po chlebnym listem od tegoż M on arc hy  o- 
t rz ym ał .

Wiadomości zagraniczne,
s

H i s z p a n i i  a.
Pub l iczne  pisma d o n o s z ą , że N.  Kr ól  Hi* 

szpański  F e r d y n a n d  po now i ł  u Papieża  
żądanie  wz lę dem  w y d a n i a  Xięcia Poko iu;  
lecz  O j c i e c  iego Król  K a r o l  IV.  nie prze­
staje w s t a w i a ć  się u S. S to licy  za by ły tn  
Ministrem swoim.  F e r d y n a n d  d la  tego 
o d m a w i a  rodzicom s w o i m  wszelkiego  wspar* 
cia,  dopóki  na iego żądanie nie z e z w o l ą ;  fa* 
milia Król ews ka  przeto musi ż y ć  z  t e g o ,  co 
i ć y  D w ó r  Rzym ski  udziela.

D u cho wi eń stw o świeckie i zakonne nie 
przestaie wspierać z gor l iwośc ią  wed ług  sil  
sw oich  Króla .  W s z y s t k ie  , klasztory  i brac­
t w a  w  M a d r y c i e  d a w a ł y  pobożoe  fe s t yn y  
na cześć K r ó l a ,  k tóry  wpisa ł  się w  kilka 
bra ctw duchownychi

N o w y  w y r o k  og łoszony  w Syf a d  r y c i e  
przec iw stronnikom S t a nó w  ( C o r t e s )  z a p a d ł  
Da 21 osób.  W s z y s t k ie  skazane Da 2, 6 i 8 
lat  na ga le r y ,  lub ua siedzenie w zam ka ch  
m n i e j  w i ę c e j  dłuższe.  Między temi osoba* 
mi są Xięża ,  W o y s k o w i ,  Urzędnicy  cy wi lu!  , 
U c z e n i ,  i W y d a w c y  dziermików.  D w a v  pi­
sz ą c y  daw niey  pisma pę r y c d y c z n e  pori tytu*

Jem: l ’ A b e i a  ( 1’ AbeilIe) skazani  zaocznie na 
szubienicę ,  a  rasiątki  ich skonfiskowano.  
Wszystk ie  exemp l i r z e  ich dziennika będą 
spalone przez kata w  mie js cu ,  gdz ie  w y r o k i  
śmierci b y w a i ą  w y k o n y w a n e .  W a d a w c y  
dziennika R e d a c t e u r  G e n ó c a l :  Panowie  
M s u r i ą u e  Professor retoryki  w domu Pa* 
z i ó w  K r ó l e w s k i c h ,  i P. G a r  c i a  Professor 
m atema tyki  W t y m ż e  d o m u ,  skazani  na to 
lat  na  galery pod ksrą  utraty życ ia ,  i eś l iby 
się w y m k n ą ć  chcieli  za  zbrojowni  Rsrtageń* 
sk ie y ,  dokąd ich posłano.  Exem pl arz c  ich 
dziennika  będą  także  spa lone  przez kata.  
D w ó c h  A l k a d ó w  ko n s ty t u c y y n y ch  z K a d y x u  
nazwiskiem F e r n a n d e z  d e  l o s  S e n d e r o s  
i J. J.  Y r i a r t e  skazano  na 8 lat aa ga l er y ,  
a  prócz tego p ierwszy zapłaci  5 ,00 0,  drugi 
zaś 30,000 f r a nk ó w  kary  pieoiężney,  nie l i ­
cząc  w  to kosztów są d o w y c h .  P a n o w i e  M o *  
s c o s o  Br yga dye r ,  Jenerał  Adjutant  i N a cz e l ­
nik Sekrataryatu g łó wn eg o  S z t a b u ;  L a n d a *  
b u r a  P o d p u łk o w n i k  ; E s c a r i o  P o d p u ł k o w ­
n i k ,  brat  iego t a k i e  P o d p u łk o w n i k ,  skazani  
na 2, 4, 6 i 8 lat  do z a m k ó w ,  na nieokreślo­
ne n i ep ok a zy w a ni e  się potem u D w o r u ,  tu* 
dzież na ka ry  pieniężne.

W i ad o m o ,  iż  ws zystk im n a b y w c ó m  dóbr  
n a r o d o w y c h  f d u c h ow ny ch  kazano  ie z w r ó ­
cić  d ar m o,  i op rócz  tego płac ić  za  kare  ich 
n a b y c i a  pew ne  summy.  Otoż  m i ę d z y  inne* 
mi P.  F r u t o s  A l r a r o B e n i t o  musi  zapła* 
cić k a r y  pieoieżnśy 250,000 f ra n k ó w .

Prezydent  i ku pc y  sk ładaj ąc y  Izbę  han­
dlową  w  K a d y x i e  w y p ę d ze n i  z miasta % 
p r z y k a z e m ,  a b y  nie w a ż y l i  się zb l i żać  do 
w a r o w n i  tego aż  o 3 mi le,  a to iak s ły ch a ć ,  
za  popieranie K o n s ty t u c j i  u ło ż o n ej  i ogło-  
szoney  podczas n iew ol i  K r ó l a  teraźniey* 
szego.

K ról  w y d a ł  następującą o d e z w ę :

„ O j c o w s k a  chęć M o i a ,  i pamięć na u* 
czynioną  przeze Mnie obietnicę w ustawie pod 
d. 24. Marca roku i8o§ przy  Misiem ua tron 
Hiszpański  wstąpieniu,  sk łania ją  Mię do o k a ­
zania szacunku tym,  którzy z po wo du przy* 
wiązania  do Mnie ,  gdy  Mię w E s k u r y i a l e  
a resztowano,  skazani  by li  na uwiezienie lub 
w y g n a n i e  za w p ł y w e m  i przez despotyzm 
D o n  M a n u e l a  G o d o y  ( Xięcia Poko iu ) .  
A  pr ze to ,  nadsię im ozdobę ,  sk ła dać  się ma* 
iącą z Krzyza  złotego,  zawieszonego na czer- 
w o n e y  wstążce przy  guziku u sukni.  W  środ­
ku Kr zy ża  będzie krata S. W a w r z y ń c a
M ęczennika) na c z e ść  którego Fi lip 11. wy sta ­
wi t  klasztor Es kury ais h i w sk u tk u  ślubu uczy-



nioneoo przezeń w dzień bitwy pod  St.  Quen= 
lin),  a na o k o ł o  będzie palma,  i taki  napis :  
Z a  K r ó l a ,  niewinność nagrodzona.  Kto 
chce p o zy sk a ć  tę ozdobę ,  ma dowieśdz uwię= 
zionie lub wygnanie  siebie św iad ect we m  ow= 
cz as ow yc h  W ł a d z ,  k t óry m  wy ko na ni e  t yc h  
śro dkó w polecono.* '

'  P o d pi sa no :  J a  K r ó l .

Ze wszystk ich  stron potwierdz i ła  się w  
H i s z p a n i i  w i a d o m o ś ć ,  że w  Króles twie  
] V l e x y  k a  ń s k i  e m  p o g o d z i ły  się y ia r ty e ,  i 
4e og łos iwszy się n ie p od le g ł em i , rozwi iaią  
w e s p ó ł  s i ł ę ,  do pokon ania  k t ó r e y  m ała  się 
zosta ła  nadzieia.

W szystk ie  nadmorskie miss la  Hiszpan* 
skie ogerhął  n a j w i ę k s z y  smutek z p o w o d u  
zupełnego odszczepieoia się od H i s z p a n i i  
osad,  będących  w A m e r y c e  po łud ni ow cy  i 
p ó łn o c n i y .

Z K a d y  x  u piszą pod d. 6. Grudnia r. z.  
co następuie:  „ H a n d e l  portu naszego znay-  
duie się w  opła ka nym  sianie.  Na wexla ch  
ma m y  straty po 68 od sta, a  nawet  i ten kurs 
iest  ty l k o  imiennym , po nieważ  niernasi  ni= 
kogo , żeby  co  ku p o w a ł .  N a j b o g a t s i  ku pc y  
oświa dc za ł y  się % tem głośno,  że się * resztą 
maiątku swoiego do A m e r y k i  wyniosą .  O* 
ba  w i a ć  się w ię c  na leży ,  a b y  nowe H i S z p a ń- 
s k o = A m e r y k a ń s k i e  Rzeczpospoli te  nie 
z w a b i ł y  do siebie z n a k o m i t y  części mie­
sz ka ńcó w i k a p i t a ł ó w  z H i s z p a n i i ,  przez 
cd w y d ar to by  ostatnią siłę temu nieszczęś l i ­
wemu K r a i o w i / 4

2  S a r  c e l o n y  donoszą  pod  d. ró. Gru= 
d n ia ,  że częścią Rząd ,  częścią Sąd S. Ink-wi* 
z y c y i  bardzo wiele osób tam* aresztuje.  Do  
tego nieszczęścia,  które wszystk ich  z a t r w a ż a ,  
ł ą c z y  się ieszcze drugl-e, da leko  większe i 
dotk l iwsze,  to iest corajz w ię ks zy  niedostatek 
i wie lka drożyzna  p ierwszych potrzeb do ż y ­
cia.  Okol iczność  ta iest. tem bardz iśy  nie* 
b ez pi ecz ną ,  że prosty  lud nie m oże  sobie 
nic za p r a c o w a ć  i zas łużyć ,

W  j e d n y m  liście z  M » d r y  t u - z n a y d u i ą  
się na itępniące w y r a z y :  „ T w i e r d z ą ,  że  srmi* 
toe skutki  sporów naszych i naszego politycz* 
®ego i rel igiynego systematu , nie znaiącego 
żadney d o l e r a n c y i , p r z y w i o d ł y  do szczerego 
rozjnyrślania Paradntfców Króla  , lecz a a p ó i -  
po.  Z a p e w n i a ł a ,  że Rada K a s t y l s k a  ma= 
tąca zlecenie dochodzenia głębi  ran, zadanych  
Monarchii  Hiszpańskiey ,  okaza ła  pragnienie 
powszechnego poiednania wszystk ich  Hiszpa* 
fió ss ,  k tórych  burza  rozniosła po ska łach

różnego rodzaju i po wszystkich Kraiach roz* 
prószy ła.  Prz yd a ią  do tego,  że  zdania po* 
dzielone są w p r a w d zi e  w  l y m  w z g l ę d z i e ,  ie* 
dnakze  domy ślać  się n a le ży ,ż s  Rząd  powróc i  
z w ol n a  do ła g o d n ie js zy ch  ś r o d k o w .  T y m *  
czasem nie są pewnemi  ws zys tk ie  te zatrwa* 
ża iące  wies'ci,  które każdy  s ł u c h a ,  w ed łu g  
żdania  swoiego przekształca i daiey znowu 
o po w i a d a .  Król  lubi sp ra w i ed l i w oś ć ,  czego 
codziennie deie d o w o d y .  Pragniemy nieu. 
6tannie,  a b y  młod y  nasz W ł a d c a  nauczy ł  się 
po zn ać -rz et e l ne  środki  dla  pow róc eni a  nam 
przeszłego szczęścia naszego,  a osobl iwie  t e j  
spokoyności  u m y s ł u ,  k t óre y  tak bardzo po* 
t rz ę b u i e m y / 4

Rząd H i s z p a ń s k i  pr ześ ladowanym 
iest,  nawet  w nayodlegleyszych  posiadłościach 
s w o i c h ,  ęd fatalnego losu.  Na w y s p a c h ,  
2w any ch  F i l i p i ń s k j e n a i ,  l eżących na 
wschodniem morzu A z y i ,  miedzy  Japa n em , 
C hin a m i, Sianiem  , Borneo  , M acassar i w y ­
spami  M alukskiem i, a zosta jących  zaz.wycz.sy 
t yl ko przez A k a p u 1 k i M e x  y  k w zw iąz ku  
z E u r o p ą  i His2paniią —  w ysp ach  zaludnio­
nych  mocno i bogatych w p łod y  przyrodze­
nia i kunsztu ,  pono wi ły  się d. i.  Kutego ro* 
ku zeszłego s p o k o j n e  długi  czas W u lk a n y  z 
trzęsieniem ziemi i z t e k ą  g w a ł t o w n o ś c i ą ,  iz 
w  P ow ia ta c h  K u m a r y n o s  i A l  b a r  pięć 
l icznie za ludnionych  miast  ca łkiem p r a w i e  
z a s y p a ł y ,  około  1200 ludzi  życ ia  po zb a w i ły .  
a  większą ieszcze l iczbę raniły.

F r a n c j a .

D n i a ^ i g o  Grudnia p r z y j m o w a ł  N. Król  
F r a n c u z k i  w sali  t ronossey wszystk ich P a ­
r ó w  I f r a n c y i ,  k tórzy J. K. Mości  z łoży li  
ho łdy swoiego uszanowania  i nowego  reku 
ż y cz y l i .  —  G d y  się oddalal i ,  rzekł  do nich 

' K r ó l  z d ob r o c i ą :  „ C i e sz y  mi ę t o ,  iż mogę 
WCPau órn  n a y p i er w ey  o z n a y m i ć ,  ze K a m  
cierza Francy!  (d ’ A t n b r a  y ) ,  Waszego  godne*. 
go Pr ez es a ,  m ia n ow ał em  .Kanclerzem orderu 
S. D u c h a / 4

Teg oż  dnia p r z y j m o w a ł  także Monarcha 
po wi ns zow an ia  od C z ł o n k ó w  r o z w i ą z a n e j  
Jzby  D e put ow any ch  —  Z m o w y ,  k t ór ą  miał  
do  nich J . C .  Mość przy tey sposobności ,  pr zy ­
taczała Gazety F r a n c u s k i e -  następujące 
wyrazy- :

„ C i e s z y ł e m  się z dobrego d uc h a,  k t óry  
w Jzbie paouie,  i sp od z i ew am  się, i e  ona i w 
następnym roku podobnie pr ac ow ać  będzie.  
B y ł o  wiele różniących się -zdań, lecz te są 
nieuchronne w zgromadzeniach  lud z i .  Wrc-

A . 2



•£><£« Os

szczie po dob a  rei się t®, gdy  k a ż d y  otwarcie 
opini ię  swoią^wynurza.  W id z ę  zukontento*  
waniem zg rom adzonych  około  mnie Reprezen­
tantów  , których  Dzieci  moie do O y c a  s w o ­
jego  w y s y ł a i ą .  Bądź c ie  zaw sz e  zg o d n ym i ;  
przypo mny ic i e  sobie b a y k ę  o wiązani  lasek; 
z w i ą z a ł e m  ie w s z y s t k i e  razem przez ustawę 
kon s ty tu c yy o ą .  Spo dzi ew am  się, iż na to użdf  
l s ć  się stie będziecie.  P ow ró ćc i e  do sw oich  
Depar tam en tów  i powiedźcie  ws zystk im P od ­
d any m  m o i m ,  żeście we mnie pr awdziwego  
ich O y c a  widziel i ,

T e g o ż  dnia p r z y y m o w a ł  K r ó l  życz eni a  
od  A m b a s s a d o r ó w  i Pos łów zagranicznych.

Dnia  i .  Stycznia  miała  u Króla  audyen* 
ey ę  De putecya  Departamentu S e k w a n y .  —  
T e g o ż  dnia d a w a ł  Monarcha  wiele innych au- 
dyencyi .

Dn ia  2go Stycznia zrana przypuści ł  Król  
do siebie Kapi tu łę  metropoli talna P a r y z k ą  i 
D u ch o w i eń st w o  s to l icy,  a  potem P re d y k a n ­
t ó w  luterskich i re formowanych  Gmin Pa*  
r y z k i c h .  Mooarcha  p r z y i ą ł  te Deputacye  
z  n a j w i ę k s z ą  popu larn ośc ią ,  i odpowiedz ia ł  
na  ich życzenia  w naydo br ot l iws zy ch  i ńay= 
ży cz l iwszy ch  w y r a z a c h .

Dn ia  sg o  St y cz n ia  uda ł  się Kr ól  po 
M s z y ,  o to cz on y  Magnatami Państwa  i p i e r w ­
sz ym i  dworskimi  Urzędnikami  sw oi m i ,  do 
sali  t ronowey.  Xiążęta krwi  E ró l ew ski ey  
stali n a y b l i ź ć y  t ronu,  a  M a r s z a ł k o w i e F r a n -  
c y i  i Jenerałówie Porucznicy wystąpi l i  nay- 
p i e r w e y ,  dla złożenia życzeń  swoich Monar* 
sze. K r ó l  rz ek ł  do nich:

„Mos'ci  Panow ie  Marsz a łk ow ie  F r a ń *  
c y i  i Jenerałowie Połuczc icy  ! W i d z ę  z n a y -  
wi ekszem ukontentowaniem zgromadzonych 
ko ło  mnie tych,  k tórzy tak często Francuzom 
do a w y c i ę z t w  przewodniczy l i .  Pewien iestem, 
i e  jeszcze to u cz y n ic ie ,  g d y  o d w a g i  W a sz e y  
z n o w u  potrze bo wa ć  będę.“

P u ł k o w n i k  jeoera lny  p u ł k ó w  l in i io wy ch  
Xiążę  C o n d ć ,  przed sta wi ł  potem Monarsze 
korpus Off icerów piechoty.  K ró l  rzekł  do 
nich,  skazuiąc  z rozczuleniem na X i ę c i a C o n =  
d ć :

„ M o ś c i  P a n o w i e !  Są d z i ł em ,  i e  Frań* 
cu zkiey  piechocie moi ey  nie m og ę  dadź mo- 
cnieyszego dow odu moiego sz a cu nk u ,  iak  
przez stawienie na czele oneyże  naystarszego 
z  Fami l i i  m o i e y  X i ą ż ę c i a ,  i naystarszego z 
J e n e r a ł ó w ,  k t ór zy  dla  F r a n c y  i zwyc ię*  
żali<“

Potóm p r z y z w a ł  Kr ól  do  siebie wszy* 
stkich Off icerów g w a r d y i  sw oi ch  i o sa dy  
P a r y z k i e y  w r a z  z i ch P uł ko w n ik a m i ,  i odpo*

w ia d a ł  na i c h . m o w y  w  n a j ż y c z l i w s z y c h  w y ­
razach.

P o  nich przystąpil i  do K r ó l a ;  Sąd  kas* 
s s c y y n y ,  D e p u t a cy a  Uniwersytetu Paryzkie*  
go,  tudzież D e p u t a cy e  ki lkunastu W ł a d z  są* 
d o w y c h .  Monarcha  po wied z ia ł  k a i d e y  coś 
przy iemnego i obowiązuiącego.

P .  C h e t e a n b r i a n d  w y d a ł  w  P a r y *  
ż u  nowe dzie ło ,  pod t y t u łe m :  tieftcxions po- 
litiques sur quclques ecrits du ja w  et sur łes 
interets de tous les Fraęais  (Uw agi  po l i tyczne 
nad niektóremi nowszemi  p i sm a m i ,  tudzież  
nad p r a w d z i w em  dobrem wszystkich- F r a n ­
c u z ó w ) ,  które przez samo imię Autora ,  o k a ­
zane w niem umiarkowanie  iego, a osobl iwie  
przez to iest uwagi  godne, iż Król  przy  wie* 
lu urocz yst ych  po wo dac h  czyn i ł  o niem 
w z m ia n k ę ,  oraz ie z  wie loma p o c h w a ł a m i  
De put ac y i  J z b y  zaleca ł .  Od tego czasu za- 
pewniaią,  iż Autor  przedsięwziął  w y p r a c o w a -  
nfe tego dzie ła  z w y raź neg o  rozkazu Króla  ,  
ż e i e  przed podaniem do druku Król ow i  prze* 
ł o ż y ł ,  i że Monarcha wł asną  ręką  wi e l e  w  
niem odmian poczynił ,  a  na w e t  przekształci ł  
zupełnie gdzie niektóre paragrafy .  O a e  to 
inaią b y d ź  właśnie  temi,  w których  o ka z u ią  
się n a y w i ę c ć y  zas ady  poiednania i l iberal- 
ności,  któremi się Król  za w s ze  p o w o d o w a ć  
umyśli ł .  T a k  dalece więc  przeg ląd amy  się 
w  dziele C  h a t e  a u b r i  a n d a , iak  w zwier* 
ciadle duszy L u d w i k a  XVI II . ,  i poczytu-  
ie m y ie za w y zn a n i e  zasad Rządu iego.

W  tym  wzglądz ie,  mogą  C z y t e l n i k ó w  
naszych interessować następuiące w y i ą t k i  t  
pomiecionego d z i e ł a :

„ K r ó l  (tak się w y r a ż a  Autor),  nikogo 
pros kr ybo wa ć  nie chce.  Jest ón moc nym ,  
bardzo m o c n y m ;  żadna  ludzka si ła nie iest 
w s t a n i e  wstrząsnąć tron iego. G d y b y b y  b y ł  
chc ia ł  z a d a w a ć  r a z y ,  nie m i a ł b y  wc al e  po* 
t rzeby  czekania na  inne czas; ' ,  lub inae o k o ­
l iczności.  Nie ma.ón żadney  p r z y c z y n y  by dź  
obłudnikiem.  Nie karze ,  ponieważ t a k ,  iak 
Brat  i e g o ,  iest mi łos iernym;  ponieważ ,  iak 
i Brat  iego ,  nie c h c i a ł ,  aże by  dla ocalenia 
t y c i a  iego,  a b y  iedna kropla krwi  Francuz-  
k iey  przelaną  by ła .  O p r ó c z  tego da ł  s ł o w o  
swoie.  W e d łu g  przykładu  iego nie powinien 
żaden Francuz pragnąć ani zemsty,  ani reak* 
cy i .  C ze góż  to żąd a  się od t y e h ,  k tór zy  
b y l i  d os yć  n i e s z c z ę ś l i w y m i , ze potępil i  na 
śmierć P o t o m k a  S.  L u d w i k a  i H e n r y *  
k a  I V . ?  O to ,  a ż e b y  sw ego  na by te go  zna*



latku w p o k o i u  u ż y w a l i ,  i i e h y  w  s p o k o j n o *  
ści poświęc i l i  się w y c h o w a n i u  dzieci  swoich.  
Żąd a  się od nich, a by  D>e czyni l i  n o w y c h  
z a m a c h ó w  dla t r w o ż e n i a  u m y s ł ó w ,  i  a b y  
be z za sa d ne ?  nie rozszerzal i  o b a w y .  K a ż d y  
dobrze m yś l ąc y  Fran cu z  powinien w s z e l k i e  
o ieukontentowanie ,  k tóre  ieszcze mieć może,  
zamknąć  w sobie sam ym .  Kto  zaś w y d a i e  
dzieło 'dla roziątrzenia na n o w o  u m y s ł ó w  i 
rozniecenia n ie z go d y,  iest ka ry  godnym.  
F r a n c j a  potrzebuie spokoyności ;  na le ży  lać 
ba l ss m  »  rany nasze,  nie zaś  ją t rzyć  ie na 
na w o -  T y m c z a s e m  nie iesteśmy niesprawie­
d l i w y m i  wz ględem  tych  M ężów , o k t óry ch  
mów iera y .  Wie lu  z nich posiada talenta , 
pr zym iot y  moralne,  stały charakter ,  biegłość 
w  ioteressach i znakomitą  zn aiom ość  ludzi .  
Jeżeli  bo le ią  nieco przez pr zy w r ó ce ni e  M o ­
narchii,  powinni  sobie pr zy po m n ie ć  t o ,  co 
u c z y n i l i ,  i dosyć  b y d ź  szczerymi  w wy zn a *  
n i u ; że te ladaiakości ,  k tóre  ich w o c z y  bi ią,  
ł ichemi  są w  porównaniu  b ł ę d ó w ,  w  które o* 
ni sami  w pa d a l i .  P .  C  h a t e a  u b r  i a n d , p i ­
sze potćm o  emigrantach,  k t ó r z y ,  naturalnie,  
znaią w  nim bardzo  gor liwego obrońcę.  F a łs z  
-iest ^twierdzi ón),  że im wiele u rz ęd ó w  roz* 
d an o,  g d y ż  praw ie  wszystk ie  niższe i wyż-  
urzędy sp raw ui ą  ci  sami ludzie,  k t ó r z y  ie i  
z a  przeszłego składu rzeczy  piastowal i .  Sprze* 
d a ż  dóbr  emigranckich iest iedną  z n a y w i ę k *  
c zyc h  n iesprawiedl iwośc i ,  które w czasie re* 
•wolucył  popełni  ono.  T a  g w a ł t o w n a ,  prze* 
miana właśc ic iel i  w p o ś r ó d  u c y w i l i z o w a n ć y  
E u r o p y ,  s ta ła  się na jn i e b e z p i e c z n i e j sz y m  
p r z y k ł a d e m ,  iak i  ty l k o  kiedy d ad ż  tuożna 
b y ł o .  D o p ó k i  nie będą w y na le z i o ne  s p o s o ­
b y ,  iak iemiby  pośredniemi drogami  przez 
Wynagrodzenie i przez d o b r o w o ln e  ug o d y  
atnnieyszono p ierwszą n iesprawiedl iwość  w 
tem,  c o  iest na yb ard z ie y  kr zyc ząc em  i nay-  
cbrz y  d l i w s z ć m ,  p o ty  nie m ożna  się sp odz ie ­
w a ć  zupełnego pojednania się m i ę d z y  Frań* 
tuzami .  Nie p r z y z w y c z a i e m y  się nigdy do 
patrzenia na  dziecię,  żebra iąte  u proga do* 
ntu o yc ow s ki eg o .  Z drugiey stroDy nie móg ł  
K r ó l , '  uie mog ły  obie dw ie  J t b y  napr awić  ie- 
d ne y  n iesprawiedl iwości  przez g w a ł t o w n e  
popełnienie drugiey,  po ni ew aż  dobra pod rę* 
k o y m i ą  praw k u p o w a n o ;  przedana, własność  
emigrantów przeszła  w  trzecie rę ce ;  b y ł a  
« 'bo  z b y t ą ,  lub też pomiędzy  sukcessorów 
Podzieloną* Ta rgn ie c ie  się na  kupno tego 
t o d z a i u , po kr z y  w d z a ł o b y  na nowo rodziny  
1 sp ra wi a ło by  nowe zamieszanie.  Potrzeba 
Wl1 c dla zagojenia tćy  rany c h w y c i ć  się ła= 
g o d n y c h  środków » duch  z g o d y  powinien

przewodniczeń ś r o d k ó m ,  które w tym wzglęe. 
cizie przedsięwziętemu' będą .  Bezinteressow-  
ność i honor,  są d wi e  g łó w n e  cnoty Francu* 
z ó w ,  po  których  wszy stk i eg o  spodziewać  się 
m ożn a.  Autor  d o w o d z i  daley,  iż l iczbę emi* 
g ra nt ó w ,  k t ór zy  z  Królem powr óc i l i ,  bardzo 
pr zes adzają ;  ze  n a y w i ę k s z a  część  d a w n y c h  
em igrantów ,  pr aw ie  przed czternastoma lub 
piętnastoma laty p o w r ó c i ł a ;  ze ich sy n ow ie  
dobr ow oln ym  lub przymuszonym sposobem 
w w o j s k a c h  Franc uzk ich  w a l c z y l i ,  lub urzę* 
du za  panowania  B o n a p a r t e g o  po pr zyy -  
m o w a l i ;  że sam na we t  B o n a p a r t e  d a w a ł  
zasłużoną  poc hwa łę  ich odw adz e ,  bezinteres* 
sowności  i wier noś c i ;  że wielu z nich na we t  
krew sw oią  za niego pszełało i t. d. Bardzo  
m a ł a  l iczba p r o s k r y b o w a o y c h  po wr óc i ła  z 
L u d w i k i e m  XVIII.  do F r a n c j i ,  C i  
p r os kr yb o w a n i  by l i  iego pr zy iac ie le  w czasie 
wy g na ni a  onegoż ,  M ia łże  i ch Kr ól  ode­
pchnąć  od siebie i w y g u a ć  z F r a n c y i ?  —  
D a l e y  następuje po ró wn an ie  t er aźn ie jsz ego  
stanu F r a n c y  i z  ow oc zes nym  stanem oney* 
ż e ,  g d y  Kr ól  z A n g l i i  po w r óc i ł .  Autor 
w y n o s i  st&n te r aź ni e j sz y  i w y s t a w i a  go w  
bardzo  korzystnóm świetle.  Polem rozbiera 
p y ta n ia :  C z y  K r ó l  miał  p r a w o  u ż y w a n i a
d a w n e y  fo rm u ły  w r z ą d o w y c h  aktach  s w o ­
ich ? C z y  się obietnicami  zo b o w i ą z a ł  do u* 
t r z y m a n i a  wszystk ich Urzę dni ków na ich u. 
rzędach,  i czy  nie ma i a ż  w i ę c e j  p r aw a  od* 
dalenia  tych,  k tór zy  dali gruntowne do zaża* 
leń p o w o d y  ? O sob ny  rozdz ia ł  p o ś w ię c o n y  
iest sprzymierzonym w o y s k ó m ,  g d y  przeby-  
w a ł y  we  F r a n c y i , i w o y s k ó m  Francuzkim.

W  drugim oddzia le  dz ie ła  sw oiego  z a s 
trudnią się P .  C  h a t e a u b r i a n d w y s z c z e ­
gólnieniem korz yśc i ,  których n o w a  K o n s t y e 
tucya  wszystk im klassóm mieszkańców F r a o  
c y i  użycza .  Do wo d zi  ón n a p r z ó d ,  że ona  
róż nym  pol i ty czn ym o p i n i i ó m ,  które Fran* 
cuzó  w  od rewolucy i  dziel i ły,  zupełnie  doga* 
d*a,. „ W s z y s t k i e  fundamentalne za sad y  r o z ­
s ą d n e j  wolności  ( w y r a ż a  się da ley  Autor) 
są  w  n iey przyięte.  Z a s a d y  republ ikancbie 
tak są dobrze  w niey  k o m b i n o w a n e ,  i i  Mo- 
narchi ia  no we y  s i ł y  i wielkości  prze? nie nas 
biera.  Nadto  nadaie ta  Ko nstytucya  taki  pos 
rządek  r z e c z ó m , iż wszy stk o ,  co ty lko  poli- 
t y k a  naddziadów naszy ch  miała  cz c igodnego,  
zos ta ł o  z a t r z y m a n y m , chociaż przez to nie 
dz ia ła  się nic przec iwnego przec iw d uc ho w i  
czasów'. “  Prz ec iw zarzutom partyi  konsty-  
t u c y y n ó y ,  w p ł y w o w i  M in is t ró w,  i O pp oz y -  
c y i  judele A u to r  w  drugim paragrafie n a p i s a ł f 
aas  o bro n ie  Sz la ch ty  o so b n y  p a r a g r a f  pe*
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święc i ł .  Zar zut y ,  które rojaliści czynią Kon- 
s t y t u c y i ,  zbiia P .  C h  a t e a  u b r i a n d mocne, 
mi p o w o d a m i .  C z y t a m y  tu między  innemt,  
c o n a s t ę p u i e :  „ R a d z i  w y z n a j e m y ,  że s ł ó w :  
postępy w ieku ,  K o n sty tu c ja , rów ność,  w  lak 
osobl iwszy  sposób n a d u ż y w a n o ,  iż p r a w d z i ­
w i e  potrzeba  o d w ag i  do  uż y w a ni a  ich w  zna­
czeniu rozumoóm. Nayszkarsdnieysze  w y ­
stępki,  na y sz k o d l iw sz e  nauki  popełniano lub 
rozszerzano w  imieniu oświecenia.  P'o* 
m ord ow ano  b iałych lu d z i ,  a ż e b y  dowieśdź 
potrzebę osw obod zenia  z  n iewoli  czarnych;  
rozum s łu ży ł  do  tego,  a b y  2wal ić  *  tronu 
B o s t w o ,  a  udoskonalenie rodzaiu ludzkiego 
sp ro w a d z i ło  nas na niższy ieszcze stopień , 
aniżeli  iest ten,  na którym  stoią zwierzęta.  
L ec z  nie wz iel iżeśmy z drugióy st rony inoey 

' n a u ki ?  d a  uwolnienia się od systematu źle 
zr o z u m i a a ś y  fi lozofii ,  ch wy ci l i śm y  się cał-' 
k iem przec iwnych ideów.  C ó ż  z tego w y n i ­
k ł o ?  K t ó ż b y  się dziś za  d o w o l n ą  władz ą  
o b s t a w a ć  p o w a ż y ł ?  Straszne są w p r a w d zi e  
zdrożnośc i  lu d u ,  oburzonego w  imieniu w o l ­
ności ,  lecz te nie są długo - t rw a ł e ,  i zostaie 
się z nich coś pełnego energii i sz lachetni -  
myś lności .  L e c z  có ż  się pozostaje z zaiadło* 
ści tyrani i ,  z porządku w złem,  z bezpieczeń­
stwa  w hańbie,  z pozorney  wesołości  w bo* 
Jeściach i z powierzchownego  szczęścia w nę* 
d r v ?  D w o j a k a  nauka despotyzmu i bezrzą* 
óu u c z y  nas w i ę c ,  źe tylko  na mądrey  śre* 
dni ćy  drodze c h w a ł y  i  szczęścia F r a n c y  i 
szukać możemy.  Jeżeli  wreszcie roziątrzeni 
przypomnieniem nieszczęść n a s zy ch ,  zechce­
m y  ie wszystk ie  przypisać  oświeceniu,  od po ­
wie dz ą  nant to :  że spustoszenia nowego 
świata*,  morderstwa  w Jrlandyi,  i rzeź w B a r -  
t łomie jowey  n o c y ,  pr ze z  religiię b y ł y  zrzą* 
d zo ae m i ;  ze jeżel i ,  L u d w i k  X V I ,  przezfi le-  
z o f ó w  na na śmierć b y ł  p o w l e c z o n y m ,  tedy  
f a n a t y c y  stracili  K a r o l a  I. T e n  spofób 
sądzenia,  o k ez u ie  się z o b o y g a  stron f a ł s z y ­
w y m .  Co jsst d o b r e m, zostanie d o b r e m ,  
cho c iażby  z  niego lodzie n a j w i ę k s z e  naduży* 
cie czynil i . “  —-  W  osobnym paragrafie oka-  
zuie A u t c r  n iepodobieństwo p r z y w  óceDja 
d a w a ć y  formy Rządu.  D o w o d z i  ó o ,  że no* 
w s  Konstytucya  nietylko  interessowi stron* 
n i k ó w  starego Systematu,  ale i intereseowi 
pr zy ja c i ó ł  r e w ci u c y i  zupełnie do g ad z a ,  i ze 
tron z n a j d z i e  w niey sw e  bezpieczeństwo i 
s w o i ą  świetność.  —  Na kp n ie j  czyni  Au tor  
powszechne uwagi ,  które oastępuiąceini  ko ni  
cz y  s ł o w y ;  „ K o n w e n t  n a r o d o w y  u leczył  nas 
na z a w s z e  od wszelkiego p r z y w i ą z a n i a  do 
R z e c z y p o s p o l i t ć y ; B o n a p a r t e  z a c h o w a ł

n a s  od w s z e l k i e j  predylekcy i  w ł a d z y  absolu* 
t c e v .  Obie  te doświadczenia  nau cza ją  na ? ,  
że ograuiczona M on ar ch i i a ,  iaką  K r ó l o w i  
wi n n i śm y ,  iest R z ą d e m ,  o d p o w i a d a i ą c y m  
naylepiey  dos to jno śc i  naszey  i szczęściu na- 
szr mu.“

N i e m e  y . x

W i a d o m o ,  i ż  Pe łnomocnicy  mnieyszych  
Xiążąt  Niemieckich i miast w o l n y c h ,  p r z y ­
słali  Ministrowi  Hannowerskiemu Hrabiemu 
M u n s t e r  N o t ę ,  którą d,  16. L is topada  r. z.  
podal i  X i a i ę t ó m  M e t t e r  n i c h o  w i  i H a r *  
d e n b e r g o w i .  (Rzeczona  Nota umieszczona  
iest w  Nrze r o i  w s z y  m przeszłoroczney G a z e ­
t y  naszey  na stronnicach 923 i 924.) Hrabia  
M u n s t e r  o d p o w i e d z i a ł  im na to przez na* 
Stępuiacą Notę':

„ f c i ź e y  podpisany  Minister • g a b i n e t o w y  
i p i er ws zy  Pe łnomocnik  N.  Króla  W .  B r y t a ­
nii i Hannoweru  na Kongreśsie Wićdeńskicn 
miał  honor odebrać  p i sm o ,  w  którem Pełno* 
raocnicy wielu  D w o r o w  Niemieckich przesłali  
mu po dan ą  tl. 16. L is topada  D w o r o m  W i e ­
deńskiemu i Berlińskiemu Note,  dla udzielenia 
ióyJegoKrólewtcowskie jr  M ośc iXciu  Rejentowi  
W .  Brytani i  i Hanno wer a .  Dz iękuję  iin przy  
tóy okoliczności  za o ieoszacowane  a an fa ni e ,  
k tórem go zas zcz yc ić  rac zy l i  po lecaiąc  m u , 
a b ?  imieniem ich D w o r ó w  wni ós ł  w W y d z i a ­
le Niemieckim przywrócenie godności  Cesar* 
sk iay  w  Niemczech. Niżey  p o dp is an y  dzieli  
znpebaie pr zek on ani e ,  iż n a y pe w n ie y sz y m  
środkiem dostąpienia zw ią z ku  wszystkich  Kra- 
i ó w  Niemieckich by ł o b y  utrzymanie d a w n e j  
Konstytucy i  za z a s a d ę ,  a korzystanie  z  o- 
Statoiey epoki dla  unikuienia w a d ,  które 
d a w n ą  K o n s t y t u c j ę  Niemiecką podkopały.  
P r z y  te y  okoliczności  p r z y t o c z y ć  m o ż n a ,  iż 
zam iar  utrz ymauia  godności  C e s a r s k ie j  tem 
bardz iey  b y ł  popierany  ;ie strony Hannowe* 
ru, że N. Król  W,  Brytani i  tako Elektor  Pań* 
stwe Rzymskiego  zniesienie tć? Konstytucy i  
nigdy za  w ażn e  nie uznał .  Jakoż na  uczy* 
nione ze strony Dw oru  Austry  ackiego w  c z a ­
sie swoim doniesienie o złożeniu Korony  Ce* 
sarsko Niemiekiey,  N.  Król  W.  Brytani i  od* 
p o w i e d z i a ł ,  iż tego kroku,  ile pr zy m us zo ne ­
go , n*nać nie może.  W s p a r ty  na t y c h  p o ­
przednich okol icznośc iach  niżćy podpisany  od 
czasu przystąpienia Austryi  do wielkiego 
przy m ie rza ,  na roz kaz  Dwor u  swego uży ł  
wszelkich'  ś r o d k ó w  n a m o w y  dla nakłonienia 
Auslryi  do przy ięcia  na n o w o  Ko ron y  Cesar­
sk o  Niemieckie j ,  Lecz us i łow ani a  iego b y ł y

\ I
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n a ó s r m n e , a na r es z c i e ,  odpowiedz iano  ze 
st rony Austry i  , i ż  t raktat  P ar y zk i  s ta now i  , 
że  niepodległe Kra je  Niemieckie zw iąz ki em  
f e d e r a c y j n y m  połączone  b y d ź  maia.  G d y b y  
wz ględem  'przywrócenia  K o r o n y  Ćesarskiey  
w  Niemczech w t raktac ie  P ar y zk i m  nie b y ł o  
m o w y ,  j g d y b y  inne Mocarstwa  nie b y ł y  się 
s to so w a ł y  do tego,  ntżćy podpisany  z g o d z i ł ­
b y  się z  twierdzeniem Brunświcfciego tayne* 
go R a d cy  P .  S c h m i d t  P h i s e l d e k ,  iż 
ws po m n ia n y  a r t y ku ł  traktatu Pary zkie go  nie 
w y ł ą c z a  m ian ow an ia  Naczelnika  zwi ązk ow e-  
g a ;  lecz przy  teraź nie jsz ym rzeczy  stanie 
przestać musi r.a złożeniu o in ieyszey s w o i ć y  
odpowiedz i  i f f jWydziale N i e m i e c k i m ,  zw ła *  
szcza,  g dy  zamiar Xiąż ąt  Niemieckich wyra*  
żenią życ ze ń  ich wz ględem  tak  ważnego  
przedmiotu ,  przez podane  do D w o r ó w  Au- 
a tryackiego i Pruskiego  Noty  spełnionym zo­
stał .  Niżey  podpisany  nie omieszka  przes łać  
odebranych Not  D w o r ó w  Niemieckich Xiąciu 
R ej en to w i ,  k t óry  w nich z wd zięcznośc ią  u* 
zna  sz a co w ny  dow ód zaufania  swoich  b y ł y c h  
W s p ó ł s t a n ó w .  N i ż e y  podpisany ma honor  
JVVW. P e ł n o m o cn ik ó w  wielu D w o r o w  Nie* 
mieckich zapewnić  o swoim szcze gól nie jsz ym 
szacunku,  —  W  W i e d n i u  d. 25. Listopada

14.
H rab ia  M i i o s t e r .

Potnieniem P ełn o mo cn ic y  podali  mu znO* 
* “  Grudnia  r. z. w  odoo wie dz i  Notę,
Z k t ó r e j  celnie jsze  wypisuieroy  9 icz egó ły  I

„ N i ż e y  podpisani odebrali  z radością za* 
pewnienie,  iż J W ,  Pan iesteś także tego 
zdania,  że ty lko  przez przywrócenie godności  
Ćesarskiey  * stosownemi  odmianami  "Konsly* 
tuc y i  związku  Niemieckiego,  t r w a ł a lo i rz y m a ć  
m ożna  zasadę.  Oświadczenie  to zaspokaia  
i ch tem bardz iey ,  że X i ą źę  Rejent W . B r y t a n i i  
nie iest temu przec iwny .  Z  tego po w o d u  nie 
W ątp ią ,  i ż  Minister Jego K ró le wi co ws ki ey  
Mości  to powszechne  życzenie  daley  popie* 
rac  zechce.  W e d ł u g  o dp ow ie dc ie y  Noty J W .  
Pana  , g łó w n a  trudność przy  wrócenia  go* 
dcośc i  Ćesarskiey nie polega na s łowach po- 
koiu Paryzkiego, '  ale raczćy  na poprzedniczych 
u kła d ac h ,  przez które inne M oca rst wa  na to 
się zg o d z i ły ,  a b y  ta godność nie b y ł a  przy- 
t t róconą.  Niżey podpisani  nie mając ża dne y  
wiadomośc i  o tych u k ła d a c h ,  sądzić  o nich 
dokładnie  nie m o g ą ;  zdaie się im w s z e l a k o ,  
iż przez takie uk ład y  nie chciano,  ani  można  
b ) ł o  przeszkodzić wew nętrzn emu  urządzeoiu 
z w iązku N i e m i e c k i e g o ,  i w y p ł y w a i ą c e m u  z  
uiego obraniu  Nacz e ln ik a ,  choć by  u aw et  z

d os to j noś c ią  Cesarską.  T a k ,  iak W .  Bryla* 
o i i a ,  a ap e w n e i inne Mocarstwa E u r o p e j s k ie  
nie będą przec iwne ws pa nis ło my śln em u o* 
ś w i a d c z e n i u , które NN .  Cesarz  Rossyyshi  i 
Kró l  Pruski  przy  zbliżeniu się w ó y s k  sp rzy .  
mierzonych  do granic Niemieckich pod dciem 
*3 - (25 - M a r c a ) 1313. r . wspólnie pr zez  Fe ld ­
m a r s z a łk a  X i ę c i a K u t u z o w a  S m o l e ń s k i e *  
g o  w odez wie  w y d a n e y  w g ł ó w e e y  kwate rze  
w  K a l i s z u  uroczyście u c z y n i l i ,  a w  któretn 
ludóm Niemieckim kaza l i  z w i a s to w a ć  powrót  
w o l n o ś c i ,  niepodległości  i odrodzenia  się 
Rzeszy N i e m ie ck ie j ,  i o ra z  ie za pe w ni ć ,  iż 
uskutecznienie tego wielkiego dzieła ma bydź  
poruczone iedynie Xiążętóm i ludóm Niemiec* 
k i m ,  a b y  się też Rzesza z  wł aśc iwe go  ducha 
ludu Niemieckiego tem dzie ln ie jszą  > i zgo- 
dnieyszą odr odz i ła .  Za pe w ne  D w ó r  Cesar* 
sko  Austryacki  sam przychyl i  się do tego u* 
urządzenia , które t r w a ł ą  s p o k o y n o ś ć  i 
z g o d ę  zabez pi ecz yć  z d o ł a ;  a  lubo dla od- 
daleti la wsze lkiego  pozoru Jednostronnego 
interessu podczas  os tatnie j '  wiel l f icy wa l k i ,  
w  chwi li  wie lk iego  rozstrzygnięc ia  nie u p o ­
minał  się o  godność Cesarza Niemieckiego,  
spod zie wać  się wsze lako  na leży ,  iz Die od* 
m ó w i  b y d ź  Naczelnikiem zw iązku  Niemiec* 
k i e g o ,  g d y  się pr ze ko n a,  iż przez to spełni 
życzenie  miłego mu Narodu.  N a  takich za* 
sadach opiera się przekonanie niżey po dpi sa ­
nych  , i ż  u k ł a d y ,  które poprzedz i ły  trakt3 t 
P a r y z k i , do z wa la ją  przywrócenia  godności  
Cessrsk iey ,  gdy  ta będzie ust aoo wi ons  wiek* 
szością Za stę pc ów  Narodu Niemieckiego.  W  
zupełnóm więc przekonaniu,  iz związ ek  wiel- 
kiego Kra iu  bez Naczeluika  t r w a ł y m  bydź 
nie może ,  i że p o ł ą c z e n i e  g o d n o ś c i  
Ć e s a r s k i e y  z d o s t o j n o ś c i ą  N a c z e l n i *  
k a  z w i ą z k u  N i e m i e c k i e g o  nay lepiey  
o dpo wie  wielkości  i s ła wie  Narodu Niemiec­
kiego,  iako  też powszechnemu iego z y c z e D i u ,  
niżey  podpisani  po naw ia ią  prośbę s w o t ą ,  a- 
b y ś  JW .  Pan  nie o d m ó w i ł  wspó łdz ia ła nia  
sw eg o  dla osiągnięcia c e l u ,  k tór y  saen za 
n a j d o g o d n i e j s z y  d U  dobra w s p ó l n t y O j c z y z n y  
uznałeś.**

( T u  następuią podpisy .)

K ról  B aw ars ki  w y d a ł  d. 1 o. Grudnia r- z. 
urządzenie zap ro wadzające  w Kraiach iego 
podztek  f a m i l i j n y  na mie jsce  osobistego.  Bę* 
dą u w a ża n e  za g ł o w y  fami lty  o so by  oboiś y  
p ł c i ,  i ak iż kol  wiek dochód m a i ą ce ,  do które* 
go podatek będzie zastosowany.  W y r o b n i c y ,  
s ł u ż ą c y ,  i t. d. z pracy rąk swoich  zv i ą c y  
p łac ić  będą  na rok 4 <* K r a y c a r ó w ;  w d o w y  i



dziewczęta takoż z pracy  rąk sw oic h  ż y i ą c e ,  
30 K r a y  carów.

K o d e x  c y w i l n y  Ba warski  z a p r o w a d z o n y  
będzie do Xięstwa Aszaffenburskiego d. i. 
S t yc zn ia  r.  18 15 ,  a R o d e s  ka ra zą c y  d.  1. 
Marca.  O dwo łan ie  się od w y r o k ó w  T r y b u ­
nał ów w  Aszaffenburskim Kraiu będzie miało 
roieysce do n a y w y ż s z e g o T r y b u n a ł u  appel la-  
ey ynego  w M o n a c h i i u m.

P r z y w o ł a n o  w  Kr aiu  B aw ars ki m  urlo 
p o w a n y c h  do p u ł k ó w ,  aż eb y  w y s ł u ż o n y c h  
odes łać  do d om ó w .  —  Cieszą się tam ciągle 
nadzieią  pom yśl ne go  ukończenia się Kongres- 
su,  w o y s k o  ieduak Ba wa rs ki e  zostanie ieszcae 
na  etacie wojennym t a k ,  i ak  w o y s k a  innych
Mocarstw.

W H a n n o w e r z e  og łoszo no  pod d. 29. 
Grudnia  r. z. urządzenie Xięcia Rejenta An*  
g i e l s k i e g o  i H a n n o w e r s k i e g o ,  według  
którego podatki  w roku 1815 wybierane  by dź  
maią  te s a m e ,  iak w roku  i 8 i 4j dopóki  nowe 
systeme po dat kow ani a ,  którego roztrząsaniem 
zaię te  są teraz zgromadzone  na Seytn Stany 
Króles tw | , lnie będzie zap ro wa dzo ne .

. P  r u s y .

Z R e r H ń a  w y fe c h ał  do W i e d n i a  d. 
7.  S tycznia  Minister sk a r b o w y  B iii o w .

P r z y b y ł  tam Xiążę R a  d z i w  i ł .
Nadciągnął  tam batal i ion z g w a r d y  Neu- 

enburskiey  ( JSeufchatel) pod sp raw ą Majora 
M e u  r o n ,  z ł ożo ny  z i ś tu  Of ficerów,  44 Pod* 
o f f i c e r ó w ,  mu zy ka n tó w i t. d . , i z  316  żoł* 
nierzy.

W o y s k o  R o s s y s k i e ,  które z H o l *  
s z t y n u  i H a m b u r g a  ciągnie przez Me- 
klenburg,  Pomerani ię i Brbndeburgiię do Xię- 
s t w a  W  a r s  z a w s k i e g  o , sk łada się nte r a ­
chując g łówn ego  Sztabu,  z 1006 sz t ab o w y ch  
i  iooych Of f icerów , a z  37007 Podof f icerów 
i żo ł n ie rzy ,  i  15,745 koni. Petrzebuie ono  co­
dziennie 414 po d w ćd .

Dn ia  5go  Stycznia  umarł  w  B e r l i n i e  
w  77 m ym  roku ży c i a  Jenerał  iazdy L’ E s t o q ,  
s ł u ż y w s z y  w o y s k o w o  K r ól o w i  Jcnci P r u ­
sk iemu 56 lat.

T a m ż e  um arł a  także d. 3 1 .  Grudnia  w 
85tym roku ży c i a  swoiego,Zof iia H r a b i n a V o  s s, 
z  domu P a n u e w i t z ,  W .  Ochmistrzyni  nie- 
nieboszczki  K r ó l o w e y  L u d w i k i ,  W .  Inten* 
dentka Córek  Królewskich & c .

X i e s t w o W a r s z a w s k i e .L

T o w a r z y s t w o  W a r s z a w s k i e  Przyia*

c io ł  M u z y k i  re t ig iyney  i n a r o d o w ó y , po* 
święca iące szczególniey  usi łowania  swoie 
m u zy cę  kościelney,  rozpoczęło w W a r s z a ­
w i e  d. i2 .  S t y cz n ia  s w ó y  za wó d  w  Koście­
le Pi larskim przez odegranie Veoi  Creator ,  
do którego m u z y k ę  u ł o ż y ł  Dy r ek t or  O p e r /  
narodowey  E l s n e r ,  i M s z y  ko m p o z y c y i  
s ł aw ne go  H a  y  d e n  a.

P o  (umieszczonym w  przesz łym Nrzo 
Gaze ty  naszćy) zagaieniu posiedzenia War* 
sz awskiego  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  N a u k ,  
L u d w i k  O s i ń s k i  w y r ę cz a i ą c  Doktora  M e­
d y c y n y  A r n o l d a ,  c z v t a ł  Rosprawę przez 
niego napisaoą o ho yn olc i  K r ó l ó w  i P a n ó w  
Polskich  na L e k a r z y  i rzecz lekarską,  od zey* 
ścia J a n a  Hf .  do śmierci A u g u s t a  III . ,  to 
iest, od r. 1696 do r. 1763. T r eś ć  iey iest.: 
„ P o  J a  n i e III. w s tą pi ł  na tron A  u g u s t II, 
pod kt óry m  sroga w o y n a  S z w e d z k a  tak  na* 
uki,  iak i rzecz lekarską z a t a m o w a ł a . .  G d y  
p o k ó y  nastąpi ł ,  K u l  m u s ,  B r e y n o w i e ,  
i S e n d e l  Gd a ńs z cz an in ,  B o n  f i g l i ,  i 
R z ą c z y ń s k i  w  Pol sce  nad historyą na ­
turalną prac ow al i .  P a n o w i e  zaczęLi mieć 
w ię ce y  p ieczy o zdr owie  swoich P od dan yc h,  
a Lekarze  K r ó l e w s c y  H ę u c h e r  i E r n d t e l ,  
k t ó r z y  W a r s z a w ę  w względzie  f i zycznym 
opisali  wraz z ziołami okoł o  nićy rosnacemi ,  
dla  innych L e k a r z y  Polskich stali  się do  no ­
w y c h  u s i ł ow ań  pob udk ą.  Pod  panowa?  
niem A u g u s t a  III, anatomi ia przez Henry* 
ka L o e l h o e f e l  do W a r s z a w y  zaprowa*  
dzoną by ł a .  Powstało  w  G d a ń s k u  towa*  
r zystwo ba daczów natury,  w k t ó r e m  się szcze* 
góluiey R e y g e r ,  H a n  o w i inni ws ławi l i .  
W  Wie lk iey  Polsce zaś H e r m a n n  i N e i *  
f e l d  spólnie rzecz lekarską rozszerzal i .  Mi* 
z l e r  w y ie d na ł  sobie p r z y w d e y  za ł ożenia  
Rollegi ium lekarskiego vt W a r s z a w i e ,  
k tó r y  iednak zosta ł  bez skutku.  W e  L  w o* 
iv i e o tworzono-szkofę  f i zyczno - anatomiczną,  
g d y  iuż tego o b o y g a  uczono w K r a k o w  i e. 
P o  W ło c h a c h  Le ka r z ac h  w Polsce,  Niemcy  , 
po  tych Francuzi  i z  innych Narodów p r z y ­
b y l i ,  połączyl i  się z Polakami ,  Stan Chirur­
gii w  Polsce b y ł  nędzny,  ale sztuki położni* 
c z ćy  nierównie nędznieyszy .  Z a sz cz y t  i 
świetność L eka rz y  zoa kom it yc h,  s p r o w a d z o ­
nych  przez P an ów  Polskich  z y ó ż o y c h  Na ro ­
d ó w  p o le ro wo ie ysz yc h  Eu ro py ,  s ta ły  się dla 
Polski  bardzo  użytecznemi .  Sami bowiem 
P a n o w i e  Polscy  trudnili  się pracą ofcoł® na* 
uk,  do których  l iczby  należy Niążę J a b ł o '  
n o  w s k i ,  W o i e w o d a  N o w o g r o d z k i ,  Mary® 
K r ó l o w a  Francuzka  na sw o i ą  O y c z y z n ę  pa­
miętna ,  książk i  i narzędzia  s ł użą ce  do fizy*



k i ,  matematyki  i astronomii  z F ra n cy i  do 
P o z n a n i a  i W a r s z a w y  po sy ła ła .  Z a * 
i  u s c y  pr2ez zakupienie wie lu książek i o d ­
danie c n y c h  do pablicznóy  Bi b l u oi ek i ,  tmie 
sw oie  wiecznern uczynil i .  W o i e w o d a  Rnski  
fundusze szpi tala S. R o c h a  w  W a r s z a *  
w i e  pomnażał-  B a u d o u i n  szpi ta l  D z i e ­
c i ą t k a  J e z u s  z a k ł a d a ł ,  a  e d u k a c j a  mło* 
d z ie ży ,  przy  staraniu Stanis ława K o n a r *  
S k i e g o  wiekopomnóy pamięci  Mę ża ,  i po* 
m o c y  innych N&ucaycieli ,  coraz do lepszego 
etanu przychodzi ła .  W te ncz as  i i ęzyk  oy-  
c z y s t y  z  o b cy ch  w y r a z ó w  o cz ysz cz ony m  
został.**

' Z  porządku cz yta ł  Kanonik S z a n t a ż *  
e k i  życie i zasługi  ś, p.  Józefa  F i l i p i e *  
k i e g o  D.  M. ,  w y s t a w u i ą c  go inko uczonego 
Męża ,  i iako  biegłego w s w o i e y  sztuce Le* 
karza.

Prezes, T o w a r z y s t w a  c z y t a ł  ros pr aw ę 
geolog iczną ,  w  kt ór śy  zebra ł  wnioski  z u w a g  
swoich poczynionych  d aw ni ey  na  ziemio* 
rodztwem Karpatów.,  a z a w a r ty c h  we  dwu* 
nsstu rótnemi  ca a sy  c z y t a o y c h  przez cieg-a
rosprawach.

Józef  L i p i ń s k i  do r os pr aw y swoiey  
o  S i e l a n k a c h  taki wstęp uc zyn i ł :  „ W y ­
stawić  ka żd ą  cześć ' l i teratury,  na iekim W 
na szym wieku,  s z c z e g ó l n i e j  w  naszym Karć* 
dzie stanęła  stopniu;  ws ka za ć  naycelo ieysze  
ióy w z or j ' ,  a z niey czerpane sztuki prawi* 
d l a ;  w y t k n ą ć  w ł a śc i w e  iey za lety,  i  im pr ze ­
c iwn e  w a d y ;  opisać iey h istoryą  wzrostu 
lub up a dk u ;  pr zy to cz y ć  naj lepsze* p r z y k ł a ­
d y  celujących p i s a r s y ,  a mianowicie naro­
d o w y c h ,  te b y ł y  cele T o w a r z y s t w a  w roz* 
dziale wszystk ich  części  l iteratury pomiędzy 
swe  Cz łonki ,  w  zamiarze  utw orzenia  u ż y t e c z ­
nego dzieła Publiczności ,  a szczcgóiniey  n a ­
r o d o w e j  młodzieży.  T e  więc  przedmioty  
w  opisie poematu Sielskiego mieć zaw s ze  na 
oku,  b y ł o  staraniem moićm.**

Za ko ńc zy ł  posiedzenie Jnliian N i e m ­
c e w i c z ,  czyt a ją c  wierszem opis  wieku mcz- 
^'e8°» który  iest częścią poematu iego pod 
ty tu łe m .- C z t e r y  p o r y  w i e k u  ż y c i a  
J u d z k i e g o ,  tudzież d wi e  b a y h i  w ł a sn e j  
roboty.-  B ó b r  i M e l o n .

W a rs za w s ki e  T o w a r z y s t w o  D o b r o ­
c z y n n o ś c i  odbiera datki  nie t y l k o  od ro­
d a k ó w ,  lec?, j ak ż e  i cd cudzoziemców.  T a k  
p t z y s ł a ł  mu ni ed aw no D o w o d c a  Narewskie* 
8°  pieszego pułku Boss yys kie go  B o g d a *
n o f f s k i  i m  czerw.  zł .  w z lo c i e ,  które wit. e s , - . -  -  y  - - - *
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Z O f f i cerami swoiemi  z ł o ż y ł ,  a  T o w a r z y s t w o  
“ Szato tę summę rozdz ie l i ć  pomięd zy  ubo*

gich rzetelnie w k a l e c t w i e , n iem ocy  i  opu* 
szczepią b ę d ą c y c h ,  a pr zeb yw ają cyc h  w  
t y J i  mi e jscach  Departamentu K a l i s k i e g o ,  
gozie ten sz lachetny pułk stoi osadą,  ( G a ­
zety W ars zaw sk ie  dochodzące do d. ly . b. ki ., 
nie zam edaia żadnych politycznych wiadomo­
ści z  X icstw a  Warszawskiego . )

—x x x x x x x x x x x x x x x * x x x x x x x x x x x x x x x x —

Z a d z i w i a i a c e  skutk i  m a g n e t y z m u .
( C i ą g  d a l s z y .)

Co  J u l i i  a podczas  sw ego  m a g n e ty cz ­
nego sou o p r z e s z ły m , obecnym  lub p r z y ­
szłym  stanie i D n y c h  osób i o własnośc i  in-  
c iał  m a w i a ł a ,  nay częśc iey  sp raw d zał o  się 
zupełnie.

Dzie ło  Barona S z t r o r a b e k a  zawi ór a  
wiele p r z y k ł a d ó w  w  tey  m i e r z e ,  z których  
ki lka d is  wia domośc i  C z yt e l n i kó w  naszych  
pr zy ta cz a m y .

W  przedmowie  do rzeczonego dzieła,  d a ­
t o w a n e j  w C e l l e  d. 21.  Lutego l g i ^ g o ,  na* 
mienia t a y n y  Ra d ca  M a r k a r d  na stronni* 
c y  X X VI I .  , , iż  w poto cz nej  rozmowie  mia ł a  
oświadczyć. -  że następujące lato (1813  ) bę* 
dzie zimne i meprzy iemne,  i dopiero się po* 
lepszy w miesiącu Sierpniu.“  Jednakże (przy* 
dał  P. M a r k  a r  d) na leży  to ad fu tu r a  con- 
tingentia( czego  dopiero o c z e k i w a ć  m am y .* )  

Dni3 4go St y cz n i a  napisa ł  Baron  
S z l r o m b e k  w sw oi m  pok oiu  rozmaite  
rozporządzenia ,  c d  J u l i i  poczynione .  P ó ź ­
n i e j ,  gdy  J u l i i a  t a k o w e  p o w t a r z a ł a ,  a  óq  
się iey pyta ł ,  c z y l i b y  ich nie potrzeba napi* 
sać,  o d p o w i e d z i a ł a :  że b y ł a b y  to zb yt ec z ną  
r z e c z ą ,  kiedy iuz  one nspisaf.  „ K a r t k a  ta 
( rzekła  d a le y  J u l i i a )  le ży  w drugim pokoiu  
w pulcie żo n y  t w o i e y ,  sk łada  się z  d w ó c h  
o d d z i a łó w ,  z k tórych  p ierwszy  m a 16 1/2, 
drugi zaś 15 1/2 wierszy.** Baron S z t r o m -  
b e k  poszedł  za ra z  do swoiego pokoiu,  w y ­
jął  napisaną kartkę , prze l iczy ł  w i e r s z e , - i  z 
na y wi ęk sz ćm  sw oim  zadumieniem przekonał  
i/ę, iż  prawdę m ów i ła .  ( O b o c zy ć  stronnice 
22. i  z ó  dzieła Barona  Sztrombe^ka. '

Duia 8go S t y c z n i a ,  Panna H e l m k e ,  
P r z y j a c i e l a  J u l i i  i ,  która  iuż b y ł a  u niey

*) Spraw dziło się przepowiedzenie Julii.  
Pam ięta lo  każdy, żc  la lo  w roku i g i gtym  
było bardzo icilgotne i  zimne. ( Poróic* 
nać" to z p ow sz ech n ym  w y k a z e m  stanu 
atmosfery  we  L w o w i e ,  któryś my do JSru
1 $go przsszloroczney G azety nasiey z a ­
łą czy li.)
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w  pokoiu,  oddali ła się by ła  dfa zażyc ia  pro* 
rszku,  do iednego z nayodl eg l ey sz yc h  poho* 
i ó w  (o erem iedoak oic nie po wied z iano  J u- 
i i i ) .  G d y  Pa n na  H e 1 m k e po w r ó c i ł a ,  rze­
k ła  do nióy J u l i i a :  „ T y l  z a z y w a ł a  pro­
szek,  k t ór y  ci nad worny  D o k t o r  P.  S z m i d t  
nadesłał . 1' T a k  by ł o  w sam ey  istocie.  Py* 
tano ią ieszcze o  wiele innych r z e c z y ,  i na 
ws zy st k i e  z n a yw tę ks zą  dokładnośc ią  o d p o ­
wiedz ia ła .  W  m ag ne tyc zn ym  stanie J u l i i ,  
nie b y ł a  ie y  t a y n a  żadna  ok ol i czn ość ,  k t ó ­
ra  się w  do m u  przytrafić mogła .  Niety lko  
że  wie d z ia ła ,  iakie obce pr zyc ho dz i ły  o s o b y ,  
a le  nawe t  iaka  odmiana s ta ła  się w  domu z 
meblami  i t, d. {Stron. 27.)

W  Niedziele d. 10. S t y c z n i a ,  cz yta ła  o* 
na w zn aczn ćy  odległości  ty tu ł  książki,  któ* 
rą i ćy  t rz ym a no  t y ł e m  obróconą,  i oznacza­
ł a  n a y dokładniey  czas  na roz mai t ych  zegar* 
kach,  ( Ston. 4 8 .)

W  Poniedziałek d. 11 .  S t y cz n ia  p y t o ł  
się iey  Baron S z t r o m b e k ,  c z y l i b y  wie 
dz ia ła ,  co się w  iego pokoiu dzieie. Na co 
o d p o w i e d z i a ł a :  iż w i d z i ,  że w  iego pokoiu 
na górze,  l e i y  na iego pulpicie arkuszdruko- 
w a n y  do poprawki .  Baron S z t  r o m b e k  po­
szedł  na górę  z na d w o rn ym  Doktorem S z m i» 
d c m ,  i zas ta ł  arkusz do p o p r a w k i ,  o k t ó ­
rym sam nic ieszcze nie wiedzia ł .  G d y  p o ­
w ró c i ł ,  m ó w i ł a  d a l e j :  „ L e ż a ł  tam także na
tw o im  stole arkusz,  k t óry ś  o  stanie moim 
n a p i s a ł . "  —  J to by ł o  p r a w d ą .  {Stron, 55.)

P rzy  oznaczeniu  wszystk ich innych 
prze dm iot ów  zn a yd u ią cy ch  się w pokoiu ,  nie 
w s p o m n i a ł a  ty l k o  o d w ó c h  no żac h ,  k t óre  
Baro n S z t r o m b e k  na pulpicie b y ł  poło* 
ż y ł .  D a l e y  p y ta n o  się iey,  c c b y  le ża ło  na 
s to łku  za  sofą stoiącym, ,  którego,  ponieważ  
b y ł  za n ią ,  wiedz ieć  nie mog ła .  W y m ie n i ła  
w s zy st k i e  prze dm iot y ,  które Baron S z t r o m *  
b e k  pota iemnie b y ł  p o ł o ż y ł ,  i ed nak że  cbu* 
Stkę p o o s o w ą  n a z w a ła  niebieską.  (Stron. 56.)

Cz as  na  zegarku  nadwornego  Doktora 
S z m i  d a oznac za ła  co do sekundy.  Na ze- 
garsku zaś Barona  S z t r o m b e k  a c h y b i a ł a  
© 2 ifa  minuty ,  popełniając  za w s ze  tenże 
t a m  bł ąd  i potem.  {Stron. 56.)

P od o bn e  wielce interessuiące szc z eg ó ły ,  
d o w o d z ą c e  przenikającą  wia dom ość  J u l i i ,  
z n a y d u ią  sie w  dziele Barona S z t o m b e k a  
na stronnicach 62, 65, 67, 72,. 73, 77,  79,  j22,
125, 133; 175. ‘ 76 > '- 77-

Jakim w łe ś c i w i e  sposobem p r zy ch o dz i ­
ł a  do tey  przet i ikl iwóy  wiadomośc i  , wy r a-  
z ie m y to n iżśy  w  trzech podczas  ie y  słabo* 
aci szczególoiey  celuiących.  p e r y o d a c h ,  we*

dług  własnego i Sy ozn acz eni a ;  pe r y od y  te są :
1.) od 4go do u g o  Stycznia.
2.) od u g o  do i4go Stycznia.
3. ) od i4go aż az  końca  s łabości .
W  pi erwszym peryodzie  naznacza ła  ż a  

p r z y c z y n ę  sw oie y  wia do m oś c i ,  ze g ło s iakis* 
to piersiach poioiada idy to. (Stron. 20.) C z a ­
sem m ó w i ą c :  g ło s  iakisrpoka zuie m i tu , wska* 
z y w a ł a  na żo łądek.  ( Stron. 23 i 55).  — < 
Z w y k l e  m a w i a ł a  J u l i i a ,  że  sły szy  W  pier­
siach,  choc iaż  m o w a  b y ł a  o  przedmiotach  
widzenia.  (Stron. 44.) *

W  drugim peryodzie  m i e w a ł a  J u l i i a  
wid z iadła ;  Dnia  j tgo Stycznia  około  kw a *  
dransa na godzinę l p t ą  wieczorem,  spostr teg ł  
Baron  S z t r o m b e k ,  że lęk l iwie na p r a w ą  
stronę pa tr z a ł a  i czasem rusza ła  u st a m i ,  
iak  g d y b y  z kim r o z m a w i a ł a .  M ó w i ł a  że  
się iey zdaie,  ia k o b y  ciało iakies  s tało k o ł o  
n i e y ,  które iey coś po w i a d a .  „ J e s t  tu 
rzecz o so bl iw sz a  i st raszna ( m ó w i ł a  d a le y  
J u l i i a )  co się mi zdarza.  G d y m  us i adła  
na sofie, zakołata ło ,  ob rac am  się, i spostrze* 
gam cia ło , którego opisać nie umiem. Cia ło  
to powiada  m i : że w  moiem iutrzeyszetn z a ­
chowa niu  się, musi się coś odmienić . "  O d  tć y  
chwil i  w e  wszystk ich  swoich rozporządzeniach 
i p r z e p o w i a d a o i a c h , m aw i a ł a  z a w s z e ,  że 
cia ło  mówiące to i ć y  po wi ed z ia ło .  Na pyta*  
n ie ,  w  iakim kształc ie  o b i a w ia  się iey to  
tnóioiące c ia ło , o d p o w i a d a ł a :  , .Nie iest to 
żadne w i d z i a d ł o ,  iak mylnie s ą d z i ł a m ,  iest 
to t y l k o  głos o d z y w a j ą c y  się w e  mnie.  
Ja zaś roz u m ie m ,  że iest ok oł o  mnie 
tym cz as em  iest w e  mnie.  J to też iest przy 
czyi ją,  że się tego mówiącego  ciała  nie lę­
kam,  choc iaż w istocie są d zę ,  g d y  nie spię,.  
że  ob ok  mnie stoi.  T o  wi dz ia dło  z tąd p o ­
c h o dz i ,  że sen m ó y  staie się s ł a b s z y m ,  iest 
to niezupełny  sen mag netyczny .  T o  c i a ło  
nie ma żadnego pewnego  kształ tu,  ty l k o  się 
w y d a i e ,  iak g d y b y  chmura iaka  wznosi ła  
się z ziemi do g ó r y ,  1 roz m a wi a ła  ze mną  
g łu ch y m ,  we  mnie sie o d z y w a i ą c y m  g łosem,  
(Strcn)  64, 69 i 76.)

W  trzecim peryodzie  nie mia ła  żadnych- 
w i d z i a d e ł ;  m ó w i ł a  ty l ko ,  że ma jakiś po* 

poc iąg  zrobić to,  lub o w o ;  a lbo  czuc ie  iak ieś 
po w i a d a  i ćy ,  że to a lb o  o w o  zrobić musi. 
W  t ym  peryodzie,  m a w i a ł a ,  że cztiie w  sobie- 
i a k o b y  d w i e  i s to ty ;  że iedoa z  nich wi d z i  
przysz łość,  o druga czas u p ły n io n y .  —  Go* 
dna  uwagi  iest rzec zą ,  że ^w tym ostatnim' 
stanie,  żegnała  się zupełnie  z  c i a ł ó m  m ó »  
w i ą c ć m .  (Stron. 112,  113,  114,  i 131.);

( D o  k o ń c z e n i e  n a s t ą p  i.. ),


